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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – A to pod­glą­dacz­ka!


  Sie­dząc w ja­cuz­zi za do­mem swo­je­go ku­zy­na Rafe’a, Grif­fin King po­cią­gnął łyk piwa, po czym po­now­nie skie­ro­wał wzrok w stro­nę ni­skie­go ogro­dze­nia. Miesz­ka­ją­ca obok Ni­co­le Ba­xter raz po raz wy­ła­nia­ła się z ga­ra­żu z ko­lej­nym wor­kiem zie­mi.


  Była nie­stru­dzo­na. Ni­g­dy nie wi­dział ko­bie­ty tak po­chło­nię­tej pra­cą. Więk­szość tych, któ­re znał… Zresz­tą mniej­sza o nie.


  Po­znał Ni­co­le pół­to­ra roku temu, kie­dy Rafe oże­nił się z jej przy­ja­ciół­ką, „Kró­lo­wą Cia­stek” Ka­tie Char­les. Grif­fin uśmiech­nął się pod no­sem. Ka­tie, któ­ra na­dal pro­wa­dzi­ła swój słod­ki biz­nes, zo­sta­wi­ła mu przed wy­jaz­dem spo­ry za­pas wy­pie­ków. Wra­ca­jąc do Ni­co­le… Nie­wie­le o niej wie­dział prócz tego, że jest roz­wód­ką sa­mot­nie wy­cho­wu­ją­cą syn­ka i że ha­ru­je od rana do nocy. Mę­czy­ło go samo pa­trze­nie, jak ga­nia to tu, to tam.


  A jed­nak nie po­tra­fił ode­rwać od niej wzro­ku. Może dla­te­go, że była za­ka­za­nym owo­cem.


  Zdjął oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne i po­ło­żył je na brze­gu drew­nia­nej obu­do­wy. Słoń­ce przy­grze­wa­ło, ale na ja­cuz­zi pa­dał cień wią­zu, któ­ry rósł mię­dzy obo­ma do­ma­mi.


  Kie­dy Rafe z Ka­tie wy­jeż­dża­li w trzy­ty­go­dnio­wą po­dróż po Eu­ro­pie, za­pro­po­no­wał, że się do nich wpro­wa­dzi i po­pil­nu­je im domu. Wła­sny apar­ta­ment przy pla­ży wy­sta­wił na sprze­daż – opro­wa­dza­nie po­ten­cjal­nych kup­ców zle­cił po­śred­ni­ko­wi.


  Po­now­nie utkwił spoj­rze­nie w Ni­co­le. Blond wło­sy do ra­mion… ró­żo­wa ko­szul­ka i dżin­sy nie­dba­le ob­cię­te tuż pod pupą… szczu­płe, opa­lo­ne uda… twarz mu­śnię­ta słoń­cem… cu­dow­ne krą­gło­ści…


  Gdy­by to była ja­ka­kol­wiek inna ko­bie­ta, za­pro­sił­by ją do sie­bie. Ale w wy­pad­ku Ni­co­le to nie wcho­dzi­ło w grę. Z kil­ku po­wo­dów.


  – Ma­mu­siu!


  – Oto je­den z nich – szep­nął.


  Trzy­let­ni Con­nor był uro­czym chło­pacz­kiem o wiel­kich nie­bie­skich oczach i blond wło­sach. Grif­fin nie miał nic prze­ciw­ko dzie­ciom; w ro­dzi­nie Kin­gów było ich mnó­stwo. Po pro­stu nie lu­bił za­da­wać się z sa­mot­ny­mi mat­ka­mi. Skrzy­wiw­szy się, za­ci­snął moc­niej rękę na zim­nej pusz­ce piwa. Po­dzi­wiał ko­bie­ty, któ­re po­tra­fią pra­co­wać, a za­ra­zem być mat­ką i oj­cem. Rzecz w tym, że on nie za­mie­rzał się ustat­ko­wać, a ro­mans z ko­bie­tą obar­czo­ną dziec­kiem za­wsze się źle koń­czy. Prze­ko­nał się o tym na wła­snej skó­rze.


  – Źle się koń­czy, ale cza­sem kusi.


  – Co, sy­necz­ku?


  Choć­by była nie wia­do­mo jak za­pra­co­wa­na, Grif­fin ni­g­dy nie sły­szał cie­nia iry­ta­cji w jej gło­sie.


  – Con­nor ko­pać – oznaj­mił chłop­czyk, wy­ma­chu­jąc w po­wie­trzu zie­lo­ną pla­sti­ko­wą ło­pat­ką.


  Grif­fin uśmiech­nął się na myśl o ilo­ści doł­ków, ja­kie on z brać­mi wy­ko­pa­li w ra­bat­kach swo­jej mamy. I o ka­rach, ja­kie do­sta­wa­li za każ­dą zła­ma­ną różę czy wy­rwa­ną sto­krot­kę.


  – Za chwil­kę, skar­bie. – Ni­co­le zer­k­nę­ła w stro­nę ogro­dze­nia. Grif­fin uniósł pusz­kę z pi­wem. Od­wró­ci­ła wzrok. – Ma­mu­sia tyl­ko wy­nie­sie kwiat­ki.


  – Może po­móc?! – za­wo­łał.


  – Nie chcę wy­cią­gać cię z ja­cuz­zi.


  Par­sk­nął śmie­chem. Po­wie­dzia­ła to ta­kim to­nem, jak­by urzą­dzał w ja­cuz­zi or­gię.


  – Za­wsze mogę do nie­go wró­cić.


  – Dzię­ki, po­ra­dzę so­bie.


  – Gdy­byś zmie­ni­ła zda­nie, wiesz, gdzie mnie szu­kać.


  Wzru­szyw­szy ra­mio­na­mi, Ni­co­le skie­ro­wa­ła się do ga­ra­żu. Chło­piec po­drep­tał za nią. Nie spusz­cza­jąc z nich wzro­ku, Grif­fin przy­su­nął pusz­kę do ust. Wie­dział, co Ni­co­le o nim my­śli: że jest le­niem. Nie­słusz­nie, to był jego pierw­szy urlop od pię­ciu lat.


  Fir­ma ochro­ny lu­dzi i mie­nia, któ­rą za­ło­żył ze swo­im bliź­nia­kiem, na­le­ża­ła do naj­więk­szych na świe­cie. Pro­wa­dzi­li ją ra­zem, do­pó­ki kil­ka mie­się­cy temu Gar­rett nie po­ślu­bił księż­nicz­ki Ale­xis z Ka­drii. Obec­nie Gar­rett kie­ro­wał fi­lią w Eu­ro­pie, a on biu­rem w Sta­nach.


  Ale na­wet pra­co­ho­li­cy po­trze­bu­ją od­po­czyn­ku. Grif­fin chciał zgrać urlop ze sprze­da­żą apar­ta­men­tu. Nie miał jesz­cze po­my­słu, gdzie za­miesz­ka. Chęt­nie przy pla­ży. Chęt­nie w ta­kim domu jak dom Rafe’a i Ka­tie. Obec­ny apar­ta­ment stał się dla nie­go zbyt… ste­ryl­ny. Sko­ro Gar­rett wpro­wa­dził zmia­ny w swo­im ży­ciu, może czas, aby on rów­nież to zro­bił?


  Po­cią­gnął łyk piwa. Nie, nie za­mie­rzał pę­dzić do oł­ta­rza. Wy­star­czą drob­ne zmia­ny: nowy dom, krót­ki od­po­czy­nek od pra­cy. Z od­po­czyn­kiem kiep­sko mu szło. Już po kil­ku dniach rwał do ro­bo­ty. Za­czął wy­dzwa­niać do biu­ra; w koń­cu asy­stent­ka za­gro­zi­ła, że odej­dzie, je­śli jej nie ufa.


  Oczy­wi­ście ufał wszyst­kim pra­cow­ni­kom, po pro­stu nie umiał od­po­czy­wać. Bez­czyn­ność go wy­kań­cza­ła. A Gar­rett za­ło­żył się z nim o pięć stów, że nie wy­trzy­ma trzech ty­go­dni; że już po dzie­się­ciu dniach bę­dzie tkwił z no­sem w kom­pu­te­rze.


  Grif­fin przy­ło­żył pusz­kę do po­licz­ka. Nie lu­bił prze­gry­wać za­kła­dów. Nie­na­wi­dził. I dla­te­go wy­trwa te trzy ty­go­dnie. Wy­trwa. Ła­two po­wie­dzieć. Czym, do cho­le­ry, zaj­mu­ją się lu­dzie, kie­dy nie pra­cu­ją?


  Wie­dział, czym sam chciał­by się za­jąć. Po­wiódł spoj­rze­niem po szczu­płym, zgrab­nym cie­le Ni­co­le. Ale nie tyl­ko dziec­ko go po­wstrzy­my­wa­ło, rów­nież sło­wa Ka­tie, któ­ra rok temu po­in­for­mo­wa­ła wszyst­kich nie­żo­na­tych Kin­gów, aby nie wa­ży­li się pod­ry­wać jej przy­ja­ciół­ki.


  – Dość się bie­dacz­ka wy­cier­pia­ła przez dra­nia, któ­re­go po­ślu­bi­ła – rze­kła, mie­rząc każ­de­go z nich groź­nym spoj­rze­niem. – Więc nie zbli­żaj­cie się do niej, ja­sne? Nie chcę, żeby pła­ka­ła przez któ­re­goś z was.


  Kin­go­wie nie mie­li z tym pro­ble­mu, bądź co bądź świat był pe­łen wol­nych ko­biet. Grif­fin rów­nież obie­cał nie zbli­żać się do Ni­co­le Ba­xter, co było ła­twe, sko­ro uni­kał sa­mot­nych ma­tek. I do­trzy­mał sło­wa, ale te­raz, kie­dy miesz­kał tuż obok, cią­gle wo­dził za nią wzro­kiem. W do­dat­ku był wy­głod­nia­ły, bo od­kąd prze­jął pro­wa­dze­nie fir­my, z ni­kim się nie spo­ty­kał…


  Więc tak zer­ka­li na sie­bie, on na nią, ona na nie­go. Na jej twa­rzy nie było iry­ta­cji, lecz za­cie­ka­wie­nie. Nie uro­dził się wczo­raj; wie­dział, kie­dy ko­bie­ta jest za­in­te­re­so­wa­na.


  Cho­le­ra, nu­dził się. Za­zdro­ścił Ni­co­le, któ­ra była w cią­głym ru­chu. Na­gle wy­ło­ni­ła się z ga­ra­żu z wiel­ką tacą sa­dzo­nek. Wi­dząc to, od­sta­wił piwo. Wpraw­dzie twier­dzi­ła, że nie po­trze­bu­je po­mo­cy, ale nie mógł pa­trzeć, jak nosi ta­kie cię­ża­ry. Po chwi­li pchnął furt­kę po­mię­dzy dział­ka­mi.


  – Daj – po­wie­dział, przej­mu­jąc ro­śli­ny.


  Uwol­nio­na od cię­ża­ru aż się za­chwia­ła.


  – Nie po­trze­bu­ję po­mo­cy – oznaj­mi­ła. – Sama so­bie po­ra­dzę.


  – Już to sły­sza­łem. Je­steś sil­na i nie­za­leż­na. Nie po­trze­bu­jesz męż­czy­zny. A te­raz po­wiedz: gdzie mam to po­sta­wić?


  Ro­zej­rzał się po ogro­dzie. Spo­strze­gł­szy wor­ki z zie­mią, ru­szył w ich kie­run­ku. Z ką­pie­ló­wek spły­wa­ła mu po no­gach woda, słoń­ce grza­ło go w ple­cy. Po­ło­żyw­szy tacę na tra­wie, ob­ró­cił się. Ni­co­le sta­ła tam, gdzie ją zo­sta­wił, trzy­ma­jąc za rękę syna. W prze­ci­wień­stwie do swo­jej mamy, Con­nor uśmie­chał się sze­ro­ko.


  – Wi­dzisz? To wca­le nie jest trud­ne – po­wie­dział Grif­fin.


  – Co?


  – Przy­ję­cie po­mo­cy.


  – Nie pro­si­łam o nią, ale dzię­ku­ję.


  – Dro­biazg.


  Skie­ro­wał się z po­wro­tem do domu Rafe’a. Ni­co­le naj­wy­raź­niej nie chcia­ła ani po­mo­cy, ani to­wa­rzy­stwa. Na­stęp­nym ra­zem, jak nuda bę­dzie mu do­ku­czać, za­dzwo­ni do biu­ra i po­na­ra­ża się swo­jej asy­stent­ce.


  Był pra­wie przy furt­ce, kie­dy roz­le­gło się wo­ła­nie:


  – Grif­fin, po­cze­kaj! – Obej­rzał się przez ra­mię. – Masz ra­cję, po­trze­bo­wa­łam po­mo­cy. I na­praw­dę dzię­ku­ję.


  – Nie wie­rzę wła­snym uszom. To oświad­czy­ny?


  Wy­buch­nę­ła dźwięcz­nym śmie­chem.


  – Ro­zejm.


  Ski­nął gło­wą. Opar­ty o furt­kę przez chwi­lę ob­ser­wo­wał Con­no­ra, po­tem znów prze­niósł spoj­rze­nie na jego mamę.


  – Prze­cież nie wal­czy­my.


  – Może ro­zejm to nie­wła­ści­we sło­wo – przy­zna­ła, zer­ka­jąc za sie­bie, żeby spraw­dzić, co sy­nek robi. – Po pro­stu… znam Ka­tie. Po­dej­rze­wam, że pro­si­ła cię, abyś opie­ko­wał się mną pod­czas ich nie­obec­no­ści.


  – O nic nie pro­si­ła.


  – Se­rio? – spy­ta­ła z po­wąt­pie­wa­niem.


  Po­wiew wia­tru mierz­wił jej wło­sy. Grif­fin nie mógł ode­rwać od niej oczu.


  – Okej, pro­si­ła, ale że­bym przy­pil­no­wał domu. A do cie­bie wręcz za­ka­za­ła nam się zbli­żać.


  – Nam?


  – Kin­gom.


  – Żar­tu­jesz! – Na twa­rzy Ni­co­le naj­pierw po­ja­wi­ło się zdzi­wie­nie, a po chwi­li wy­raz obu­rze­nia.


  – Sło­wo ho­no­ru. Kie­dy wy­szła za Rafe’a, po­wie­dzia­ła: wara od mo­jej przy­ja­ciół­ki.


  – Kto by po­my­ślał? – mruk­nę­ła pod no­sem Ni­co­le.


  – W każ­dym ra­zie nie mu­sisz się mnie oba­wiać. Za­gro­zi­ła, że ten, kto zlek­ce­wa­ży ostrze­że­nie, nie do­sta­nie wię­cej jej pysz­nych wy­pie­ków.


  Cho­ciaż kie­dy stał tak bli­sko Ni­co­le, go­tów był z nich zre­zy­gno­wać, żeby tyl­ko przy­tu­lić jej po­nęt­ne cia­ło. I przy­tu­lił­by, gdy­by nie była sa­mot­ną mat­ką.


  Ni­g­dy wię­cej cia­ste­czek Ka­tie? Chy­ba też nie umia­ła­by z nich zre­zy­gno­wać: Ka­tie pie­kła naj­lep­sze w ca­łej Ka­li­for­nii. Ale świa­do­mość, że Grif­fin przed­kła­da nad nią nie­koń­czą­cy się za­pas słod­ko­ści, nie była zbyt przy­jem­na.


  Z dru­giej stro­ny do­brze, że po­zna­ła praw­dę, bo to wie­le tłu­ma­czy­ło. Od­kąd przy­ja­ciół­ka po­ślu­bi­ła Rafe’a Kin­ga, przez jej dom prze­wi­ja­ły się ta­bu­ny przy­stoj­nych, bo­ga­tych nie­żo­na­tych męż­czyzn. I każ­dy z nich trak­to­wał ją, Ni­co­le, jak młod­szą sio­strę.


  Nie szu­ka­ła męż­czy­zny. Na pew­no nie szu­ka­ła ni­ko­go na sta­łe. Kto się raz spa­rzy, dmu­cha na zim­ne. Ale… co in­ne­go trwa­ły zwią­zek, a co in­ne­go nie­win­ny flirt. Lecz Kin­go­wie nie oka­zy­wa­li jej żad­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia. Te­raz przy­naj­mniej wie dla­cze­go. Oczy­wi­ście ro­zu­mia­ła, co po­wo­do­wa­ło Ka­tie. Przy­ja­ciół­ka chcia­ła ją chro­nić, ale chy­ba prze­sa­dzi­ła. Bądź co bądź ona, Ni­co­le, jest do­ro­słą ko­bie­tą, któ­ra ma dziec­ko, wła­sny dom, wła­sny biz­nes.


  – Nie mu­sia­ła tego ro­bić.


  Grif­fin wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Trosz­czy się o cie­bie, bo wie, jacy są fa­ce­ci. Po tym, jak ją po­trak­to­wał Cor­dell King, dłu­go nie chcia­ła za­ufać Rafe’owi.


  Tak, Ni­co­le pa­mię­ta­ła tę hi­sto­rię. Z po­wo­du jed­ne­go Kin­ga Ka­tie przy­się­gła żad­ne­mu Kin­go­wi nie po­dać na­wet ręki. Rafe ukry­wał przed nią swo­je praw­dzi­we na­zwi­sko, do­pó­ki nie stra­ci­ła dla nie­go gło­wy.


  – Cor­dell to pa­lant.


  – Zga­dza się. Mimo to ko­bie­ty za nim sza­le­ją. Ni­g­dy tego nie ro­zu­mia­łem. Mam na­dzie­ję, że kie­dyś ja­kaś od­pła­ci mu pięk­nym za na­dob­ne.


  – Oby.


  – W każ­dym ra­zie Ka­tie cho­dzi­ło o to, żeby nikt z nas cię nie skrzyw­dził. A po­nie­waż ko­cha­my jej wy­pie­ki, wie­dzia­ła, czym nas za­szan­ta­żo­wać.


  Okej, po­my­śla­ła Ni­co­le. Nie była za­chwy­co­na, że przy­ja­ciół­ka wtrą­ca się do jej ży­cia, ale nie spo­sób gnie­wać się na ko­goś, kto ma jak naj­lep­sze in­ten­cje.


  – Pie­cze fan­ta­stycz­nie – przy­zna­ła.


  Grif­fin roz­cią­gnął war­gi w uśmie­chu. Po­czu­ła mro­wie­nie na ple­cach. Wszy­scy Kin­go­wie sta­no­wi­li po­ku­sę, któ­rej trud­no było się oprzeć. Ale Grif­fin… On sta­no­wił po­ku­sę do po­tę­gi trze­ciej. Miał w so­bie coś – może za­wa­diac­ki uśmiech, może non­sza­lan­cję – co spra­wia­ło, że naj­chęt­niej rzu­ci­ła­by mu się w ra­mio­na i…


  Od kil­ku dni przy­glą­da­ła mu się ukrad­kiem. Nic dziw­ne­go, sko­ro od rana do wie­czo­ra prze­sia­dy­wał pra­wie nago w ja­cuz­zi, któ­re było do­sko­na­le wi­docz­ne z jej ogro­du. Zresz­tą na jej miej­scu każ­da ko­bie­ta przy­glą­da­ła­by się tak sek­sow­ne­mu fa­ce­to­wi. Miał kru­czo­czar­ne wło­sy, nie­bie­skie oczy, do­łe­czek w po­licz­ku, no i wspa­nia­ły ka­lo­ry­fer na brzu­chu, któ­ry chcia­ło­by się do­tknąć, po­gła­dzić…


  Przy­sto­puj, ko­cha­na, na­ka­za­ła so­bie w du­chu. Ale nie było to ła­twe, kie­dy Grif­fin stał pół me­tra od niej, ocie­ka­jąc wodą, ubra­ny je­dy­nie w ką­pie­lów­ki…


  – Hej, je­steś tu, czy gdzieś od­pły­nę­łaś?


  – Słu­cham? – Chry­ste, Ni­co­le, weź się w garść! – Je­stem, po pro­stu… – Po­trzą­snę­ła gło­wą. – Pra­cu­ję od rana…


  – Za­uwa­ży­łem. – Po­tarł ręką brzuch.


  Ni­co­le jak za­hip­no­ty­zo­wa­na śle­dzi­ła każ­dy jego ruch.


  – Ni­g­dy nie od­po­czy­wasz? – Prze­cią­gnął się le­ni­wie. Ką­pie­lów­ki osu­nę­ły się odro­bi­nę ni­żej.


  Ni­co­le na mo­ment za­ci­snę­ła po­wie­ki.


  – Nie mam cza­su na od­po­czy­nek.


  Pro­wa­dze­nie fir­my mia­ło tę za­le­tę, że rano mo­gła pra­co­wać za­rob­ko­wo, a po po­łu­dniu ro­bić dzie­siąt­ki rze­czy w domu i ogro­dzie. Ale tych rze­czy cią­gle przy­by­wa­ło, więc w week­en­dy też nie mia­ła chwi­li wy­tchnie­nia. A prze­cież Con­nor wy­ma­gał uwa­gi. Zer­k­nę­ła na syn­ka. Sta­ra­ła się, aby wie­dział, że jest naj­waż­niej­szą oso­bą w jej ży­ciu.


  Pra­ca, dom, dziec­ko… w su­mie nie mia­ła chwi­li wol­nej, w prze­ci­wień­stwie do nie­któ­rych, co to ca­ły­mi dnia­mi wy­le­gu­ją się w ja­cuz­zi.


  – Con­nor grze­bie w zie­mi.


  – Dzie­ci to lu­bią.


  – Je­steś świet­ną mamą.


  Za­sko­czo­na po­pa­trzy­ła Grif­fi­no­wi w oczy.


  – Dzię­ki. Sta­ram się.


  Za­pa­dła ci­sza. Ni­co­le pierw­sza ją prze­rwa­ła.


  – Do­bra, wra­cam do ro­bo­ty.


  – Do sa­dze­nia kwiat­ków…?


  – Naj­pierw cze­ka mnie wy­mia­na ja­rze­niów­ki w kuch­ni. – Po­now­nie zer­k­nę­ła na syna. – Mógł­byś go po­pil­no­wać? Mu­szę przy­nieść dra­bi­nę z ga­ra­żu.


  – Po co?


  – Ina­czej nie do­się­gnę do su­fi­tu.


  – Ja przy­nio­sę.


  – Nie… – za­czę­ła, ale Grif­fi­na już nie było.


  Do­ce­nia­ła do­bre chę­ci, na­praw­dę, ale od dłuż­sze­go cza­su miesz­ka­ła sa­mot­nie. Nie była żad­nym de­li­kat­nym kwia­tusz­kiem. Po­tra­fi­ła udroż­nić za­tka­ny zlew, wy­mie­nić uszczel­kę w kra­nie, za­bić pa­ją­ka, wy­nieść śmie­ci. Nie po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy męż­czy­zny. Ale czy to grzech ją cza­sem przy­jąć? – usły­sza­ła z tyłu gło­wy.


  Po chwi­li w ką­pie­lów­kach, któ­re znów zsu­nę­ły się cen­ty­metr czy dwa ni­żej, i z dra­bi­ną na ra­mie­niu Grif­fin wy­ło­nił się z ga­ra­żu.


  – Gdzie masz nową ja­rze­niów­kę?


  – Leży przy zle­wie. Ale…


  – Nic się nie martw. – Po­słał jej sze­ro­ki uśmiech.


  Dom, któ­ry Ni­co­le odzie­dzi­czy­ła po bab­ci, był sta­ry. Wszyst­ko w nim było sta­re. Me­tro­wej dłu­go­ści ja­rze­niów­ki nie da­wa­ło się wy­jąć nor­mal­nie, nie wie­dząc, co i gdzie trze­ba przy­ci­snąć. Ni­co­le spoj­rza­ła na syn­ka, któ­ry z za­afe­ro­wa­ną miną roz­grze­by­wał zie­mię. Pew­nie jak pi­ra­ci z jego ulu­bio­nej baj­ki szu­kał za­ko­pa­nych skar­bów. Okej, z ku­chen­ne­go okna bę­dzie go wi­dzia­ła.


  – Con­nor, nie od­chodź ni­g­dzie!


  – Do­brze, ma­mu­siu.


  W kuch­ni Grif­fin roz­sta­wił dra­bi­nę pod prze­pa­lo­ną ja­rze­niów­ką. Kie­dy wszedł na pierw­szy sto­pień, dra­bi­na za­chwia­ła się. Po­pa­trzył zdzi­wio­ny na Ni­co­le.


  – Moż­na się na tym za­bić.


  – Nie – od­par­ła, bro­niąc ho­no­ru dziad­ko­wej dra­bi­ny. – Po pro­stu je­steś tro­chę cięż­szy ode mnie…


  – Okej. – Sta­nął na dru­gim stop­niu. Dra­bi­na znów się za­chy­bo­ta­ła. – Za­raz wyj­mę prze­pa­lo­ną…


  – To nie ta­kie pro­ste. Trze­ba ją moc­no po­cią­gnąć w lewo, po­tem ob­ró­cić lek­ko w pra­wo i znów w lewo.


  – Na mi­łość bo­ską, to ża­rów­ka, a nie sejf.


  – My­lisz się – ostrze­gła Ni­co­le, usi­łu­jąc nie ga­pić się na brzuch, któ­ry znaj­do­wał się na po­zio­mie jej oczu.


  O tak. Zbyt dłu­go żyła w ce­li­ba­cie, sko­ro sam wi­dok go­łe­go mę­skie­go brzu­cha przy­pra­wia ją o dresz­cze. Ale, psia­kość, nie była na­iw­na. Zna­ła Kin­gów. Grif­fin, po­dob­nie jak jego ku­zy­ni, lu­bił ko­bie­ty, lu­bił z nimi flir­to­wać, uwo­dzić je. Uwo­dzić, hm…


  – Jesz­cze mo­ment. – Głos Grif­fi­na wy­rwał ją z za­du­my.


  – Ostroż­nie. Pa­mię­taj, naj­pierw w lewo…


  – Co za upar­te drań­stwo. Ale pro­szę, suk­ces! – Uniósł trium­fal­nie rękę z prze­pa­lo­ną ja­rze­niów­ką.


  I na­gle przez otwar­te drzwi do kuch­ni wpa­dło małe ja­sno­wło­se tor­na­do. Chłop­czyk pę­dził tak szyb­ko, że nie za­uwa­żył dra­bi­ny. Ni­co­le pu­ści­ła dra­bi­nę, by zła­pać syna. Dra­bi­na prze­chy­li­ła się. Żeby nie zwa­lić się na zie­mię, wol­ną ręką Grif­fin chwy­cił za opra­wę oświe­tle­nio­wą. Wy­rwał ją z su­fi­tu.


  Ni­co­le wcią­gnę­ła z sy­kiem po­wie­trze. Ka­wał­ki tyn­ku sy­pa­ły się na gło­wę. Con­nor wył. Dra­bi­na prze­chy­li­ła się jesz­cze moc­niej. Grif­fin ze­sko­czył, trzy­ma­jąc w jed­nej ręce ja­rze­niów­kę, w dru­giej wy­rwa­ne z su­fi­tu reszt­ki opra­wy.


  Wtem roz­le­gło się pssst, pssst, pssst. Trzy ci­che dźwię­ki. Pa­trząc do góry, Ni­co­le spo­strze­gła dym oraz pierw­sze ję­zy­ki ognia.


  – O Boże!


  – Ucie­ka­my! – krzyk­nął Grif­fin, bły­ska­wicz­nie wy­pro­wa­dza­jąc Ni­co­le i Con­no­ra na ze­wnątrz.
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